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Numer pojedyńczy kop. T4. 


Prenumerować w miejscu 
można w księgarni L. Chodźki; w 
Warszawie w księg, A. Kowalskie- 
go przy n. Nowy-ŚSwiat Nr. 39, oraz 
w innych księgarniach krajowych. 


Dnia 1 (13) taja 1877 r. 


TYDZ 


Adres redakcyi 


14 P. | Bonifacego M. i W4— 6 | Z.7—46 | Długość dnia god. 15 min. 40. 
15 W.| Zoffi z 3 córkami . 4— 4 1—47 
16 Ś. | Jana Nepomucena . 4— 3 T—49 
17 U. | Paschalisa. í 4 -1 16, 


7—50 | Dnia przybyło god. § min. 


Feliksa Kap. . > 
Piotra i Celestyna . 
Zesłanie Ducha Ś. . 
Świąteczny. Donata M. 


ROK V. 


Ogłoszenia przyjmują sią w 
dwóch pomienionych księgarniach 
i w specyjalnój agencyi M. Fren- 
dlera w Warszawie przy u. Le- 
szno Nr. 51. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiersz lub zą jego miejsce 
kop, 5, za następne po 4, 3 if 
kop., odpowiednio do ilości po- 
wtórzóń. 

Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni L. 
Chodźki, 


Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Kantor redakcyi tamże w księgarni L. Chodźki. 


Z.7-52 | Dlugość dnia god. 15 min. 53. 
7—54 

7-55 | Pierwszą kw. księż. o g. 7 m. 6r. 
1—56 | Dnia przybyło god. 8 min 27. 


Treść: Od redakcyi —Szkola rzemieślniczo- 
niedzielna przez 4. S— Wiadomości miejscowe i 
z okolic. — Wspomnienia z kroniki miejscowej — 
Okruchy, zebrane przez Flisaka.— Pogadanki na- 
ukówe przez X. — Wiadomości biblijograficzne, 
zebrał 7-— Wykaz sprąw— Kurs gieldy. — Ogła- 
szenia. 5 

©deimek: Swiatla i cienie przez Herbbrta 


Dnia 13 maja 1877 r. 


OD REDAKCYI, 


Serdecznie dziękujemy niniejszóm Sza- 
nownym Redaktorom, którzy nam dzien- 
niki, wydawane pod ich kierunkiem 
w Warszawie lub na prowiacyi nadsy- 
lać raczązapatrując się zaś na podobną 
wymianę, jako na poważny, a dla pro- 
wineyjonalnego organu i niezmiernie do- 
niosły łącznik umysłowy, z którego nie- 
jednokrotnie zaczerpnąć można przykład, 
radę i zachętę, — uprzejmie prosimy i 
wszystkie inne FRedakcyje o nadsyłanie 
nam pism swoich, 


NIEDZIELNA SZKOŁA 
RZEMIEŚLNICZA. 


Ustawa o urządzeniu cechów, przed kil- 
kudziesięciu wydana laty ('), wymaga, ażeby 
młodzież kunsztom się rzemieślniczym po- 
święcająca, uczęs,cznła na naukę czyta- 
nis, pisania, zasad religii i rachunków, 
raz przynajmnićj w tydzień— w niedzie- 
lę; zwyczaj zaś który przeszedł w prawo, 
ustalił praktykę, że uczeń rzemieślniczy 
nieinaczćj winien być wyzwolony, jak tyl- 
ko po złożeniu dowodów, że zadośruczy- 
ni? wymaganiom rzemieślniczych niedziel- 
nych wykładów, tam nawet, gdzie zakres 
tych wykładów znacznie został rozszó- 
rzony, (*) 

Wspomnione wykłady odbywają się i 
u nas, a przed laty nawet nieco czynnićj 
zajmowano się nimi; prowadzą je nau- 
czyciele elementarni, lecz prowadzą tylko 
w zakresie dawną ustawą przepisany m, 
a przytóm, jak świadczą pp. majstrowie, 
młodzież rzemieślnicza, pomimo że w 
znacznój niby części jest zapisaną (około 
100) jako słuchająca owych wykładów, 
uczęszcza do szkółki rzadko i bardzo nie- 
chętnie (*), Dzieje się to zapewne z powodu 
braku pewnego chociaż moralnego naci- 
sku i odpowiedniego nad uczęszczaniem 
czuwania, a powtóre dla tego, że część 
pewna chłopców wstępuja do warsztatów, 
umiejąc już czytać i pisać, dla takich 
zatóm wykłady teraźniejsze stają się nie- 
odpowiednimi, 

Jakiego nabrało znaczenia przewodnie- 
two wiedzy w każdym zawodzie, dziś 
"chyba nióma potrzeby mad tém się roz- 
wodzić. Najprostszy rzemieślnik zaczyną 
to powoli pojmować, że nawet elementar- 
ne naukowe wykształcenie stawia rze- 

„Alka w dogodniejszych w porówna- 
innymi, nieumiejącymi czytać, wa- 
| głatwiając <„ożność prowadze 

*.Fw.korespond, wania z dostawe» 


i nabywcami, dowiadywania się o postę- 
pach w każdym fachu dokonanych. A gdy 
przytóm nieco wyższy naukowy rozwój n- 
łatwi rzutność, samodzielność pomysłu, 
wiadomość o czasie i miejscach najłatwiej- 
szego nabycia lub zbytu tego lub owego 
produktu, umiejętność zawiązania często 
koniecznych a szórszych stosunków, po- 
trzebę zsolidaryzowania się w pewnym 
zakresie rzemieślniczych wyrobów, — jakże 
sowicie natenczas opłaca się praca, jakie 
zyski zapewnia rzemiosło, do jakiegoż wte- 
dy stopnia podnosi się dobrobyt pojedyń- 
czych osób, miast i okolic, ba, wkońcu 
całych narodów! Boć wtedy, t. j. przy 
udoskonaleniu i rozszórzeniu zakresu wy- 
robów, rozwija się i rozszórza przemysł, 
druga zaowu potężna dobrobytu arteryja, 
Wzbogacone w ten sposób skomplikowa- 
ną, rozsądną i wytrwałą pracą gminy i 
miasta, tysiące, milijony mogą wydawać 
nietylko na konieczne potrzeby, lecz nawet 
na kosztowne ulepszenia, Jakie miasta wcze- 
śnićj zostały skanalizowane lub zdrenowane, 
| oczyszezone, ozdrowione, że tak powióm? 
Gdzie zaprowadzona policyja zdrowia? 
| Gdzie pyszne wzniesiono gmachy dla szkó- 
lek elementarnych? Gdzie czysta źródlana 
woda do miast sprowadzona i urządzone 
kąpiele? Gdzie wszyscy niemal przyjmują 
żywy udział w sprawach spółecznych? — 
Oto w miastach i państwach, w których 
rzemiosła i przemysł oświecone i wspar- 
te nauką, stały się potężną społeczeństwa 
dźwignią. Do jakich tam kosztownych 
dochodzi się zachcianek i pomysłów, niech 
nam objaśni świćżo zaczerpnięty przykład 
z jednego z miast szkockich, Glasgow 'a, 
które w celu ulepszenia mieszkań swych 
robotników, uchwaliło rozebrać w tym 
roku 10000 starych domów, mieszczą- 
cych 618038 mieszkańców!! Kosztowna 
ta ząchcianka, —snać sowicie musi się 0- 
płacać, bo ją wprowadza naród w wyso- 
kim stopniu praktyczny, Rozwalić 10000 
domów, a na ich miejsce zbudować nowe, 
wymaganiom zdrowia odpowiednie... Daga- 
tela, choć operacyja ma się dokonać z fun- 
duszów miasta, Przed dwoina laty, gdy nam 
wypadło uznać potrzebę wydatku około 
19000 rs, z kasy miejskićj ną wodociągi, 
mające nam dostarczyć zdrowćj wody do 
użycia i większe w czasie pożarów bezpie- 
czeństwo ileż przy wprowadzeniu téj sprawy 
potrzeba było wysilku, gadania... by 
wszystko wkońcu spełzło na niczóm, I nie 
dziwota; bo myśmy bićdni, bardzo bićdm, — 
wydając 19000, wydajemy niemal wszyst- 
ko, Biéda nasza, jednakże poczęści i od 
nas samych zależy, boć my, jeżeli nawet 
pracujemy, to niezawsze wytrwale, nie- 
zawsze umiejętnie, 


Tak jednakże być ciągle nie może i 
nie powinno; wszystko się budzi, garnie 
do życia, wszystko podąża za wspania- 
łym postępu pochodem, Dziś uczuwa i 
uznaje prawie każdy, że prędzój zabez- 
pieczy byt, zapewni dostatek maszyna, 
'przejnye” wynalazek, udoskonalenie, niż 
zy ajężka rąk ©*=nvch praca 


ten marnieje bez ślada — w nieumiejętnie 
podjętych przedsiębiorstwach. 

Z tych to przyczyn społeczenstwa, na 
zdrowych uorganizowane podstawach, nie 
szczędzą wysileń ni wydatków, w celu szé- 
rzenia ogólnój i specyjalnój oświaty; wszę- 
dzie gdzie moenićj wre życie, gdzie się i 


przyszłością żyje, tam niesie na tój 
drodze pomoc brat bratu, sąsiad sąsiado- 
wi, jedna klasa społeczna drugiój, bo 
wzajemny interes bytu i dobrobytu wszyst- 
kich spaja jakby w jedną, szórokorozga- 
łęzioną rodzinę, 

Kierując się podobnemi myślami, posta- 
wiliśmy obecnym na zebraniu miejskióm 
kilku pp. majstrom rzemieślniczym, pro- 
pozycyją ulepszenia i zorganizowania nie- 
dzielnych rzemieślniczych wykładów. Spra- 
wiedliwość nakazuje oddać każdemu na- 
leżne uznanie i zaświadczyć, żeobecni pro- 
pozycyją poparli skwapliwie, postawiwszy 
tylko żądanie jakiegokolwiek w tym 
względzie dla młodzieży przymusu i wy- 
\kładu zasad religii przez właściwą du- 
chowną osobę, (*) 

Rzecz o szkółkach niedzielnych rozpo- 
częto w dniu 19 marca, wtedy, gdy 
mieszkańcy miasta byli zebrani na nara- 
dẹ o urządzeniu szkoły elementarnćj 
miejskićj, w tymże tóż dniu spisany został 
protokół, w celu przedstawienia żądań 
mieszkańców, a przeważnie naturalnie 
rzemieślników, do władzy wyższćj, 

Żądania dotyczące wykładów rzemieśl- 
niczych, w tych, mniej więcej, streszczają 
się punktach: 1) aby każdy rzemieślniczy 
uczeń posiadał książeczkę dlą wpisywania 
odejścia z domu do szkody i poświad- 
czenia obecności na wykładzie; 2) ażeby 
nad porządkiem uczęszezania, również jak 
nad prawidłowością w wykładach, mogły 
czuwać wybrane w tym celu osoby; 8) 
ponieważ dziś część pewna młodzieży od- 
daje się rzemiosłom, będąc poprzednio 
nieco przygotowaną, ażeby więc odrazu 
słuchających niedzielnych wykładów po- 
dzielić ma dwa oddziały, Oddziałowi star- 
szych i przed wstąpieniem do zakładu 


U 


| przygotowanym, wykładać: rysunki, część 


odpowiednią matematyki, zasady hygije- 
ny, wiadomości z nauk przyrodzonych, — 
i wykłady powyższe wprowadzać w wykona- 
nie w miarę możności;—oddziałowi młod- 
szych zaś i nieprzygotowanych zupełnie: 
czytanie, pisanie, rachunki, zasady religii 
i moralności, zgodnie z $ 41 Najwyżćj 
zatwierdzonćj ustawy o wychowaniu pu- 
blicznóm z d, 8 (20) maja 1862 r. 
Przy roztrząsaniu powyższych punk- 
tów, stawiano także żądanie, aby mło- 
dzież, z własnćj winy opuszczająca wy- 
kłady, płaciła pewną karę, z czego zbić- 
raćby się mógł jakiś na pomoce nauko- 
we fundusik; chociaż o tém wypadałoby 
może pomyślóć późnićj, po uzyskaniu dla 
głównego projektu zatwierdzenia, Pp, 
inajstrowie, obstając przy żądaniu wy- 
kladu zasad religii przez osobę duchowną, 
wyrazili clięć zobowiązania się nie wy- 
ŻY rminatorów , którzyby, wra 


p s 


| 


me) 


nych do skutku, nie chcieli z nich ko- 
rzystać: — to jest, powrócić do ścisłego stó- 
sUwunie -rzypisów obawiazujących, 0 któ- 
rych obecnie zapomniano, lub ju dla róż- 
nych powodów zaniedbano, 

Nateraz więc nie pozostaje nam, jak 
tylko wynurzyć życzenie, aby, gdy żę- 
dania te na właściwą wejdą drogę, zna- 
lazły u władz uznanie, u ogółu zaś rze- 
mieślników i światłych jednostek, na któ- 
rych bezinteresownój oprzóć się tylko one 
mogą pomocy, wywołały szczóre, a wy- 
trwałe poparcie, Oby i w tym maluch- 
nym objawie przybył dowód, że  społe- 
czeństwo nasze, aczkolwiek powoli, już 
jednakże i na prowincyi poczyna racho- 
wać się z warunkami życia, 

A. S, 


(1) Majster biorący ucznia, który w czytaniu, 
pisaniu i religii swego wyznania, potrzebnćj nau- 
ki niema, obowiązany jest w celu udzielania mu 
takowój, najmnićj godzin sześć na tydzień posyiać 
go do szkoły, (Postanowienie Księcia Namiestnika 
Królewskiego z d. 28 grudnia 1816 r. $ 26). 

(2) 1. Ażeby każdy uczeń, zapisujący się do ja- 
kiego rzemiosła, był zaraz i do szkoły niedzielućj 
zapisany. 

2 Ażeby wszyscy majstrowie regularnie ucz- 
ni swoich do szkoly niedzielućj i do kościoła 
posyłali, 

3. Ażeby żaden z terminatorów niebył na czela- 
dnika wyzwolony, skoro nie złoży zaświadczenia od 
samego rektora szkoly niedzielnej, że um, „czytać 
1 pisać,rarhować w 4-ch pierwszych dzialaniac i 
zna początkowe rysunki, stosownie do obranego 
sobie rzemiosła. (Weskrypt komasyt rządowej wy- 
znań religijnych * oświecenia publicznego z dnia 
4 maja 18324 r., dotąd obowiązujący i w Zbiorze 
przepisów admintstracyjuych 3 1866 r. zamie- 
szczony, X. L str. ÖLL). 

(3) Każdy majster obowiązany jest zapisanych 
przez siebie terminatorów regularnie do szkuły po- 
syłać i kontrolować ich uczęszczanie na lekcyję, 
w sposób, jaki będzie przez zarząd miejski wska 
zany. Majstrowie zaniedbujący wypelmania tego, 
póciągani będą do odpowiedzialności pićniężnćj W 
ilosci kop. $0 do 75 za kazdy uzien nauki przez 
terminatora opuszczony (Z £U=—Zusudy wewnęćrze 
nego rządzenia szkół rzemieśtniczo-niedzielnych 
przez Radą Auministracyjną Królestwa w d. 16 
(28) kwietnia 1563 r. postuuowione — dotąd obo- 
wiązujące. Zbiór przep. adm, 'L. L str. 601). 

(4) Celem udzielania uauki religii, do którój etat 
osobuych płatnych nauczycieli me obejmuje, dozory 
szkolne, bo porozumieniu się ze zwierzchością du- 
chowną, oznaczą stosowne gouziny, w których du- 
chowieństwo parafijalne obowiązków swych kate- 
chizmowych dopelmać będzie mogło. ($ 7— Zasad 
wewnętrznego urządzeniu z d. 16 (28) kwietnia 1863 
dotąd obowiązujących. <biór przep. adm. T. I 
str, 591). 


| Ą 


Wiadomości miejscowe 1 z okolic, 


* =W dniu dzisiejszym, jako w dniu 
uroczystości Najświętszej Panny Maryi Ła- 
skawćj, rozpoczął się tygodniowy odpust 
w kościele po-pijarskim. 

== Przednowek zawitał do nas Wwcze- 
śnićj niż zwykle. Przy podniesionćj cenie 
zboża, chlób podrożał o grosz na funcie— 
dziś nawet rano zupelnie go zabrakło, 
piekarze bowiem, żądając nowćj podwyż- 
ki do 4'/ą kop. za Junt, wstrzymali się 
od wypieku;— bułki pszenne zumniejszyły 
i tak niezbyt wielkie swe rozmiary;— mię" 
so zdrożało 0 kopiejkę na fuucie, cena 
cukru w drobnćj sprzedaży także się po- 
dniosła—a jednocześnie pod pozorem cła 
w złocie, kursu rubla za granicą 1 t. P., 
podskoczyła i cena wielu towarów krajo- 
wych nawet lub oddawna sprowadzony! 
Ostatni konsument, jak zwykle, z nad 
kiem płaci. 

= W á, 10 b. m. odbyły sie 
scowym magistracie powtórne w 

p „= 


lati bawier 


` 
i 


teli w pićrwotiym wyborze wraz z pp. 
dr. A. Strzyżowskim i F. Kubalskim, nie 
mogli przyjąć ofiarowanego im mandatu. 
W powtórzonych wyborach większość gło- 
sów otrzymali pp. dry A. Btrzyżowski, F, 
Kubalski, Błażćj Olszewski i J. Krasuski, 
ieści o markach, jakiemi miały ni- 
by być opatrzone papićrówe pićniądze, w 
obiegu będące, doszły przetworzone, jak 
się domyśleć łatwo, bujną wyobraźnią i 
pracowitym językiem, do sfer, niemogą- 
cych nawet pojąć całćj bezzasńdności po- 
dobnych pogłosek, i niemałćj trwogi były 
powodem. Ohcącym się zapoznać z racy- 
jonalnym poglądem na rzecz tę czytelni- 
kom, polecamy wyjaśnienie tćj kwestyi w 
Nr. 101 Gazety Warszawskićj. 

= Przedstawienie amatorskie, o któróm 
donosiliśmy w przeszłym numerze, z po- 
wodu przyjazdu p. Trapszy, odłożone zo- 
stało do pierwszych dni czerwca r. b. 

= Menażeryja p. Heidenrejcha, uszczu- 
plona przez straty poniesione w Warsza- 
wie, zająwszy stanowisko na placu p. Ję- 
ziorańskiego, pomimo dość wrzeok.ch, jaz 
na prowincyją, cen, w dzień otwarcia licznie 
była odwiedzana. Zatrzymać się ma u nas 
podobno tylko ośm dni. 

Teatr. Towarzystwo p. Trapszy rozpo- 
częło przedstawienia komedyją „Andrea“, 
o któréj sprawozdanie zamieścimy w 
przyszłym numerze. 

Następnego dnią (9 b. m.) dawano „Hał- 
kę“. Przedstawienie tćj opery, wymagają- 
cej odpowiednich sił artystycznych, sto- 
sownój muzyki i wystawy, było nowym 
dowodem nadaremnych pokuszeń na wiel- 
kie rzeczy przy nieodpowiednich środkach, 
Główne tylko role Halki i Jontka, dzięki 
czystemu i silnemu głosowi pani Leich- 
nita i sympatycznemn śpiówowi p. Socha- 
czewskiego, odpowiadały artystycznym wā- 
runkom. Podczas przedstawienia bardzo 
niemiłe wrażenie wywołał jeden z arty- 
stów, który w roli Dziemby, utrzymując 
się w nastroju płasko-trywialnym, zapo- 
mniał o granicach, pò za które miłujące- 
inu szozórze piękno w sztuce artyście 
przekraczać się nie godzi— chociażby na- 
wet dla tak wysokiego celu, jak — oklask 
galeryjowy. s 

10 b. m. dawano „Zyroflę*, wczoraj zaś 
w miejsce zapowiedzianćj „uukrecyi Bor- 
dżii* w tłomaczeniu F. Barańskiego—ko- 
medyje: „Ojczulek** i „Marcowy kawaler* 
J. F zińskiego i farsę „O chlebie i wo- 
dzie* z mazurem na zakończenie. Niespo- 
dżiówana przemiana Sztuki przyniosła za: 
wód publiczności, a niemałą stratę tło- 
maczowi, na rzecz którego trzecia część 
dochodu pójść miała. : 

Popis szkoły fortepianu. P. Benduski, gor- 
liwy i umiejętny nauczyciel gry na for- 
tepianie zaprowadził tu, od lat 5-ciu, 
peryjodyczne popisy uczących się u nie- 
go, celem ujawniania swojej pracy i dla 


zachęty kształcących się do dalszego po- 


stępa. 

opisy te mają charakter egzaminów, 
odbywanych przed rodzicami lub krew- 
nymi uczących się i w obecności artystów 
i miłośników sztuki. 

Ostatni z tych egzaminów, z kolei ósmy, 
odbył się dnia 10 b. m, jak zwykłe, w 
mieszkaniu nauczyciela. Program zastoso- 
wany do stopnia biegłości sęk | z bio- 
rących udział jednostek, zawićrał odpo- 
wiednie przejście od mniejszych i łatwiej- 
szych utworów, do coraz trudniejszych i 
więcój poważnych, a w całości odznaczał 
się stosownym i pięknym wyborem. Wy- 
stąpienia były naprzemian: solo, na 4i 
8 rąk, na dwa fortepiany. Wykonane na 
zakończenie, fantażyja na temata z Nor- 
my Thalberg'a i koncert 9-ty moll Men- 
delsohn'a, były świadectwem gry praw- 
dziwie artystycznój. 

Tak artyści, jak i miłośnicy muzyki, w 
znacznćj liczbie zgromadzeni na tym po- 
pisie, jednozgodnie wynurzali swoje nie- 
krąamara zadowolenie, tak z umiejętnój i 
bardzo sumiennćj pracy nauczyciela, ja- 
kotéż i z coraz większych postępów u- 
czennic i uczniów muzyki, — z całą więc 
przyjemnością pośpieszamy fakt spełnio- 
ny zaznaczyć w miejscowćj naszój krv- 
nice. 

Sadownictwo i ogrodownictwo, te ważne 
gałęzie gospodaistwa domowego, poszły 
u nas w zaniedbanie. Najlepszym tego 
dowodem coraz zwiększający się przywóz 
z zagranicy owoców, opłacanych rok rocz- 
nie krociami, które mogłyby być zużyt- 
kowane na inne nierównie użyteczniejsze 
miejscowe potrzeby. Niegdyś kraj nasz 
miał ryb i owoców poddostatkiem, albo- 
wiem prócz zaspakajania własnych potrzeb, 
prowadził tym przedmiotami handel: dziż, 
brak jednych i drugich dotkliwie uczuwać się 
daje. Miasto nasze z każdym rokiem 
zwiększające się, ma tóż stosunkowo mało 
ogrodów, m mnićj jeszcze sadów. 

Ooprawda, każdy prawie kapitalista za- 
mieszkały w mieście, myśli przedewszyst- 
kiém o wybudowaniu domu, zapewniające- 
go mu odpowiedni procent, a rzadko który 
z nich ma na pamięci potrzebę założenia 
przy nim ogrodu, mogącego przynieść po- 
żyłek w połączeniu z przyjemnością i 
przyczynić się do oczyszczania powietrza, 
tego niezbędnego warunku zdrowotnego 
stanu. Przy takióm ogólnóm niezamiło- 
waniu w tego rodzaju  przedsiębiorstwie, 
miło nam zaznaczyć w kronice uaszego 
miasta, iż kilku właścicieli nieruchomości 
miejskich, w ostatnich latach i podczas 
obecné) wiosny, zasądziło wiele szczepów 
owocowych około swoich domów i zajęło 
się gorliwie upiększaniem 1ch ogrodami 
warzywnymi i kwiatowymi. Podnosząc ten 
czyn pocieszający, mamy nadzieję, że za 
dobrym przykładem jednostek, pójdzie z 


ŚWIATŁA I CIENIE, 
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„Szczęśliwe to miasto owa Warszawa”. 
Takiém, pełnóm zazdrości, westchnieniem 
zakończyliśmy poprzednią z wami poga- 
dankę, z okazyi owych odezytów publicz- 
nych, teatrów, koncertów, towarzystw mu- 
zycznych i artystycznych, wzajemnego 
kredytu i spożywczych, ogrodów, space- 
rów i t. d. i t. d. Wkrótce jednak, po- 
równywając starożytność naszego trybu- 
palskiego grodu i teraźniejszą jego po- 
wierzchowność ze starożytnością i obec- 
nym blaskiem stolicy, klaszcząc w ręce z 
radości, wykrzyknęliśmy: eurera! Kto np. 
od lat dziesięciu nie był w Piotrkowie, 
ten go zaiste nie pozna. O tak! oprócz 
bowiem zewnętrznego poloru i blasku, po- 
siadamy niejedno, co odwićdzającemu nas 
przypomni Warszawę; a że owo niejedno nosi 
na sobie cechę naszej indywidualności, to 
nam tylko pocblebiać powinno. Chwilkę 
sierpliwości, a twierdzenie nasz poprzórmy 
dowodami. Piotrkowianie! odtąd, nie bę- 
dziecie potrzebowali rumienić się na czy- 
nione wam zarzuty, które już z łatwością 
odeprzecie, a uznanie wasze będzie nam 
dostateczną nagrodą zasług, jakie w wy- 

śnienin tćj spornćj kwestyi niewątpli- 

położymy. 


matorskich, dowodzi to właśnie, że po- 
orą a pobożnością celujemy nad innych. 
b) Mamy wcale pokaźny gmach tea- 
tralny, wielkością 1 wewnętrznóm urzą- 
dzeniem przypominający teatr rozmaito- 
ści w Warszawie, — a jeżeli daliśmy w 
nim téj zimy dwa tylko przedstawienia 
amatorskie ua cel dobroczynny, to znów 
dowodzi oględności naszych amatorek nie- 
pospolitowania się na scenie.. Pomimo 
to dobroczynności stanie się zadość, do 
czego zapewne poda nam sposobność p. 
Trapszo, świóżo do naszego miasta przy- 
były; śpieszyć bowiem z uznaniem dla 
artystów prowineyjonalnych, których smu- 
tny los powszechnie znany, jest także pe- 
wnym ro izajem dobrego uczynku. Żałować 
jednak przychodzi, że szanowny dyrektor 
nie namyślł się odwiedzić nas w porze 
zimowój, najodpowiedniejszćj do teatral- 
nych przedstawień, gdyż obecnie zaczy- 
pają wabić nas przechadzki, których że 
mamy poddostatkiem—nikt nie zaprzeczy, 

c) bomipąwszy tradycyjny spacer przy 
plancie drogi żel. w stronę Warszawy, 
gdzie fabryka syropu znakomicie się przy- 
czynia do odświćżania powietrza, mamy 
uowo wysadzoną aleję od placu bernar- 
dyńskiego ku kolei, nie dającą wprawdzie 
żadnego jeszcze cienia, ŚWiadczącą nato- 
miast o naszćj zabiegliwości na przy- 
szłość, wbrew czynionemu naszemu 5po- 
łeczeństwu zarzutowi— niepamięci o jutrze. 
Bądź domny Piotrkowie, patrz, jaki przy- 


Mówicie, że nie mamy towarzystwa | padł ci udział w poprawie wady narodo- 
nego;— a nasze chóry kościelne?,.|wćj! A twoje ogrody, W ezćmże ustępują 
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czasem i większa liczba mieszkańców i że 
za lat kilka, lub kilkanaście, mióć będzie- 
my własne owoce, które do tego czasu 
zakupujemy niestety z zagranicy po Ce- 
nach nader wygórowanych, na jakie budże- 
ty domowe nie przedstawiają odpowie- 
dnich rubryk. Dla dopięcia tego, rzeczą 
jest konieczną, aby zarsdność i praca 
zechciały wziąć górę nad opieszałością w 
rozwijaniu przemysłu i stały się powszech- 
nemi. Niedość wszakże mieć liczne sady, 
ogrody warzywne i kwiatowe, trzeba ko- 
niecznie hodować je umiejętnie i starannie, 
a przedewszystkióm oczyszczać drzewa jak 
najtroskliwićj z robactwa. Od tego nikt z 
właścicieli ani dzierżawczów wyłączać się 
niepowinien— uczy nas bowiem smutne 


doświadczenie, że w jednym zaniedbanym 
ogrodzie rozmnaża się robactwo dla innych, 
gdyż ono złatwością przesuwa się z miejsca 
na miejsce, roznosząc wszędzie zniszczenie, 
Mamy w żywój pamięci, ile to szkody 
zrządziły nam już niejednokrotnie gąsienice, 
chrabąszcze i tym podobne owady, które 
nietylko pozjadaty owoce w zawiązkach, 
ale nie przebaczyły liściom, warzywu, a 
nawet i zbożu. 

W związku z sadami, pozostaje potrzeba 
założenia na większą skalę parku, czy tóż 
ogrodu przechadzkowego, bez którego 
miastu z 18-totysięczną ludnością „obejść 
się trudno. W przedmiocie tym podnosi- 
lismy niejednokrotnie głos w Tygodniu 
czyniły to tóż i inne pisma krajowe, zawsze 
jeduak bezskutecznie. 

Niezbędne są do przechadzek i aleje. 
Dobrze więc obmyślana była aleja z plącu 
po-bernardyńskiego, poprowadzona w stro- 
nę południową w r. 1870iobsadzona „410 
akacyjami, Czyto jednak gruat nieodpowie- 
dni na tego rodzaju drzewa, czy tóż mała 
około nich staranność, dosyć, że wiele z 
tak znacznój liczby akacyj uschło, inne 
złych ludzi ręce poniszczyły i aleja, mimo 
7-mio-letnićj swojej egzystencyi, ani rozro- 
stem swym, ani znacznie uszczuploną ilo- 
ściądrzew, mimo kilkakrotnych dopełniań 
ich, nie odpowiada swemu przeznaczeniu. 
Gdy więc niewiele mamy z nićj pociechy, 
jakby dla wynagrodzenia zawiedzionych 
z tój strony nadziei, p. 5., dbały o wygodę 


i przyjemność publiczną, zajął się prze- 
szłój jesieni obsadzeniem drzewkami ścieżki 
prowadzącćj.z miasta do drugićj budki przy 
kolei, od strony Warszawy, najwięcej 
uczęszczanćj przez osoby używające prze- 
chadzek. 

Zaznaczając ten fakt z przyjemnością, 
ubolewamy itu znowu nad niegodziwością 
ludzi, niemających poszanowanią dla rze- 
czy publiczuych, którzy łamiąc młode 
drzewka, zasługują na surową karę, mo- 
gącą być jedynie skutecznym hamulcem 


na tego rodzaju nadużycia. 


mo mnogości drzew i krzewów, można w 
nim wszystkich dostrzec odrazu, a pod- 
niosłszy cokolwiek głos, można być i 
wszędzie słyszanym; za bagatelną wresz- 
cie opłatą, można dwa razy w tygodniu 
dowieść swego artystycznego smaku i mu- 
zycznego znawstwa. Położeniem swóm w 
środku miasta, przypomina ogród Saski i 
pomyślanoby może i tu o wzniesieniu podo- 
bnego tamtejszemu wodotrysku, gdyby nie 
obawa ciągłego w takim razie naokół pryszni- 
ca, Złośliwość nawet ludzka, chrzcąc obydwa 
porównywane ogrody mianem deptaków, 
dowodzi istotnego ich podobieństwa. 

d) Od rzeczy ogólnćj wygody, zwróćmy 
się do rzeczy donioślejszego znaczenia. 
Qo się tyczy odczytów, tych jakkolwiek w 
obecvym czasie nie mamy, aleśmy mieli 
przed dwoma laty; obecnie zaś,—staramy 
się podany nam wówczas obrok duchowy 
przetrawić i sądzimy, że jestto naszą za- 
sługą. Niechaj jednak +zanowni prelegen- 
ci nie wezmą nam tego za ironiją; prze- 
ciwnie, do niejednego z nich, jak np. do d-ra 
Wygrzywalskiego, rościiśmy i rościmy 
słuszną pretensyją, że nie zechciał ogło- 
sié drukiem swojćj ze wszechmiar cie- 
kawój prelekcyi „O emancypacyi kobićt*; 
ważną bowiem, bądź co bądź, kwestyją 
kobiecą mielibyśmy tym sposobem roze- 
braną już dotąd z dwóch odmiennych na- 
ukowych stanowisk, przez prawdziwych 
w swym zakresie specyjalistów, to jest 
przez szanownego doktoru, ze stanowiska 
fizyjologicznego i ze stanowiska czy- 
sto prawnego, przez jednego z najzdol- 
niejszych warszawskich prawnik ‘we *dwo- 
kata Penłe="iego, Pozost" 


Spostrzeżenia meteorologiczne i 
sanitarne. 


Styczeń 1877 roku. 
Stan powietrza, 


a) Przeciętna miesięczna ciepłota-+-0,5* 
R.; w piórwszój miesiąca połowie termo- 
metr utrzymywał się powyżćj zera, w 
drugićj zaś poniżćj; najwyższa ciepłota 
doby była--6*, najniższa—7%; najwyższa 
dnia+-8", najniższa nocy—8*. 

k) Wilgoć 86,6,— pomiędzy 95—82 
według hygr. Saussure'a. 

e) Barometr 750 mm.(735—759mm.). 

d) Wiatr wschodni z odmianami 13 
razy, zachodni 10, południowy 7, północny 
3, cicho 6, zadymka A razy przy wietrze 
południowym. 

e) Dni jasuych 3, wpół i w części jas- 
nych 7, śnieg 10 razy, mgła 6, deszcz 
4 razy. 

f) Ozon. Przeciętna zabarwienia ozo- 
noskopów 1,35, nocna 2, dzienna 0,7. 
Zabarwienie średnie 6 razy, mocne 2; nie 
zabarwiały się ozonoskopy podczas nocy 
2 i dni 10. 


Charakter chorób 4 śmiertelność- 


W styczniu w dalszym ciągu panowały 
skarlatyna i błonica; zapalenia płuc i 
oskrzeli bywały nieczęste; rzadsze jeszcze 
febry i reumatyzmy. 

Na dwóch cmentarzach pochowano 19 
osób; z tego katolików 16, a z nich z 
więzienia i szpitali 4-ro, dzieci do lat dwóch 
5-ro. Żydów pochowano 3, z tego dzieci 
do lat dwóch dwoje. Nieżywourodzonych 
było 2. 

Przeciętna życia dla zmarłych katolików 
20 lat, dla żydów 20 lat. 


Luty, 


Stan atmosfery. 

a) Średnia miesięczna ciepłota-+-0,28" 
R., najwyższa doby+-3,37, najniższa doby 
m gi najwyższa dnia--57, najniższa nocy 
0 R. 

b) Wilgoć 88,1, pomiędzy 90— 62. 

c) Barometr—743,4 mm., pomiędzy 
726—755 mm. Najniżej stał barometr dnią 
25 i 26,w czasie wichru ze sniegiem i 
deszczem przy wietrze południowym í gu 
chodmio-południowym. Po 726 mm.—obni- 
żenie wyjątkowe. 

d) Wiatr zachodni z odmianami 17, 
południowy 11, wschodni 4, północny 3; 
gwałtowny 12 lutego raz jeden, silny razy 
4, cicho 2, zadymka 3 razy. 

,e) Dni jasnycu 0, w części jasnych 9; 

śmióg po większej części krótkotrwały, 
śnieg z deszczem 15, deszcz 13, mgła 2 
razy, 

f) Ozon. Miesiąc luty w ozon obfity; 
przeciętna zabarwienia z doby 1,70, z nocy 
2,25, z dnia 1,15. Zabarwienie nocne 8 


nego, poczóm, łatwiejby już nam przyszło 
znaleźć wypadkową i wyrzec w tym przedć 
miocie ostatnie słowo, aby nareszcie wyjśh 
z owego dotychczasowego chaosu płytkic- 
i powierzchownych sądów, obałamucają- 
cych tylko młode umysły. Kwestyja ta 
wkłada na nas obywatelski obowiązek przy- 
pomnienia wam, że w obrębie naszego 
miasta, przy u. Bykowskie Przedmieście w 
domu Wolgemutha, istnieje kobiócy zakład in- 
troligatorski, gdzie tanio i sumiennie wyko- 
nywaną jest powierzona robota, za co 
zaręczyć możemy. Pomimo to, zakład ów 
o mało, że niedawno nie został zam- 
knięty z przyczyny braku zajęcia, wów- 
czas, gdy dziesiątki innych, będących w 
rękach : mniej umiejętnych, cieszą się 
waszą protekcyją. Czyliż to nie jest stwier- 
dzemem oskarzenia, z jakiem wystąpihśmy 
w  poprzedbićj naszej pogadance, owego 
czynionego samym sobie wyrzutu, że 
co innego mamy w sercu, A co innego na 
ustach? Wstyd doprawdy—tą drogą nie 
pójdziemy daleko! Oddalając się tóżod tego 
przykrego faktu, wracamy do przerwa- 
nego wątku, a zatćm: 

e) Kończąc nasze porównania z War- 
szawą, 0 towarzystwach spożywczych nie 
mamy co i mówić; obok bowiem kilku 
pomniejszych, dwa cieszą się u nas roz- 
galęzionymi stosunkami i zbytem: jedno 
pod firmą „W. Zaleski*, drugie pod firmą 
„Skibińska* W miejsce zaś towarzystwa 
wzajemnego kredytu, mamy zdawna ist» 
niejące towarzystwo wzajemnego def "* 

Zadanie nasze rozwiązane. Zuajda 
jeszcze tacy, którzy vśmielą się twi’ 


"żeśmy wydziedzi «eni? War” 
my vszystko, ji z widzicie, Jr 


azy, Średnie 10; nie zabarwiły się ozo- 
.oskopy raz jeden w dzień. 
Charakter chorób i śmiertelność, 


Płomien (skarlatyna) w dalszym ciągu, 
również błoniea, Zapalenia płuc, oskrzeli, 
tzadko bardzo tyfus (brzuszny). ) 

Na dwóch cmentarzach pochowano osób 
80. Z tego katolików 30, a z nich dzieci 
do lat dwóch 14-ro, ze szpitali 2; żydów 
dro, z czego dzieci do lat dwóch 4-ro. 
Śmiertelność przeto w tym miesiącu wyso- 
ka, na co wpłynęły kończące swe w mie- 
ścia panowanie skarlatyna łącznie z błonicą. 
Nieżywourodzonych było 1. > 

Przeciętna życia dla zmarłych katolików 
22,06 lat, dla żydów 28,6 lat. 


Godnóm jest uwagi ten objaw, iż skar- 
latyna w obecnćj epidemii znacznie mnićj 
dig uwydatniała w części miasta niższój 
pomiędzy żydami. 


ZARZĄD FILII BANKU POLSKIEGO 


w Petrokowie 


Poczytuja s'bie za obowiązek zawiadomić Pu- 
loliszność gubernii petrokowskićj i dalszych oko- 
lic, iź de czynności Filii Banku należą: 

1 Otwióranie kredytów ua papićry publiczne 
procentowe, 

% Udzielanie pożyczek na zastaw takichże pa. 
È „rów. 


3, Przyjmowanie kapitałów w gotowiźnie na rą- | ” 


chunek bieżący procentowy. 

d. Inkasowania weksli na rachunek osób trze- 
cich, 

5, Wystawianie przekazów na Bank Polski i 
wszystkie Filije w Królestwie—i nakoniec: 

6, $kapowanie weksli od handlujących akredy- 
towanych w Filii Banku, 4 , i 

Zastrzegając sobie w krótkim czasie objaśnienie 
szełególowe piórwszych pięciu czynności Filii, 
nateraz uważamy za najpilnicjsze, wtajemniczyć 
interesowaią publiczność, w czynność skupowania 
weksli. 

Bank Polski zakładając Filiją, miał na uwadze 
obudzenie przemyslu, rozszerzenie handlu i dopo- 
możynie rolnictwu, jedaćm slowem, przyczynienie 
się swymi kapitałumi do podniesienia dobrobytu 
krajn — a za najpewniejszą dźwignię pod tym 
względem nznał kredyt osobisty. W tym celu już 
otworzył swe oddzialy po calem królestwie: w 
Włocławku, Kalisza, Łodzi, Częstochowie, Petro- 
kowie, Jądszejowie, Radomiu, Lublinie, Flocku i 
Lomży, a wkrótce zdaje się otworzy i w Sicdl- 
cąch. W miejscowościach więc tych, gdzie te in- 
stytycyje egzystują, dla kupca, fabrykanta, rolni- 
ka, a nawet rzemióśluika, nićima juź trudności w 
destania pićniędzy, jeżeli swym majątkiem i cha- 
reukterem przedstawia dostateczną dla Banku rę- 
kojmię. 

Przy tych warunkach, każdy pragnący uzyskać 
kredyt osobisty w Wilii Bauka Polskiego, po wy- 
kupienin patentu handlującege, winien wprost zgło- 
sia się do kantoru Pili z podaniem na prostym 
papićrze napisanćm, z wymienieniem co posiada, 
ozóm handluje, lub jaki zakład przemysłowy czy 
rolniczy prowadzi, a powolawszy się na opiniją 
poważnych osób, o ile można, najbliższych swych 
sąsiadów, żądać odpowiedniego swemu majątkowe- 
mu położeniu, kredytu osobistego, to jest prawa 
dyskontowania czyli sprzedawanią swych weksli — 
u Zarząd Filii odebrawszy podobne ządąnię, sta- 
rać się będzie swymi własnymi środkami spraw- 
dzić stan majątkowy i rzeteliość proszącego i w 
krótkim czasie wyjednac mu żądany kredyt. 

Tu wypada zwrócić uwagę publiczności, że kre- 
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dyt Banku, pod jakąkolwiek formą udzielony, czy 
jako zaliczenie lub pożyczka na papiery publiczne, 
czy tómbardzićj w formie kredytu osobistego, jest 
bezwarunkowo najtańszym w naszytn kraju — każdy 
więc korzystający z niego rozumnie, a zawsze od- 
powiednio do swoich widoków. niezawodnie znaj- 
dzie dla siebie najdzielniejszą pomoc, którćj dotąd 
nie mając, często w naglćj potrzebie, musiał szu- 
kać u miejscowych kapitalistów, na daleko wyższy 
procent, zakrawający na lichwę, która tak wielu 
juź do ruiny doprowadziła. 

Winniśmy również objaśnić Szanowną Publicz- 
ność, że kredyt osobisty, jako terminowy, wymaga 
wielkićj ze strony korzystających z niego oględno- 
ści, gdyź kredyt podobny, w żadnym razie, nie 
može poslugiwać celom odległym, a zatćm mnićj 
pewnym;- nie może służyć jako kapital zakładowy, 
kiedyś dopićro obfite owoce przynoszący, — wcale 
nie,—wedlug bowiem rozumienia Banku, słaży on 
do zasilania kasy kupca, przemysłowca lub rolni- 
ka, jako kapital obrotowy, wzięty w chwili nagléj 
a mający w kilkomiesięcznym terminie przynieść 
pewne korzyści. Taki jest cel kredytu osobistego. 
Jeżeli go kto inaczćj pojmuje, jeżeli go nie stosu- 
je do koniesznćj potrzeby, ale uwodząc się łatwo- 
ścią dostania, korzysta zeń bez rachunka lub w 
widokach, nie mających związku z jego fachem — 
wówczas jako tdddinowy, zamiast pomocą, może 
się stać. zgabą,” gdyż kredyt podobny, oparty na 
wekslu, w żadnym razie nie może być rozkłądany 
ani prolongowany. 

Te kilką uwag w formie przestrogi rzucone, win- 
ny oświecić i naprowadzić Publiczność, gdzie rze- 
czywiście ma szukać informacyi, rady i nakoniec 
pomocy: — Zarząd Filii w Petrokowie chętnie ich 
udziela, 


Zarządzający Ant. Sienicki. 


WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 


ułożone podług dni i miesięcy. 


4 maja 1550 r., za panowania Zygmunta 
Augusta, rozpoczęły się obrady sejmu zwoła- 
nego do Piotrkowa, na którym posłowie dod- 
magali się wykonania ustąw i naprawy rzeczy- 
pospolitej. Głównie szło o to, aby stosównie 
do ustawy, dobra koronne nie przechodziły do 
osób prywatnych i aby w jednym ręku nie- 
skupiały się liceno uzędy i godności, często 
między sobą niezgodne i naruszające równość 
obywatelską. Dla uspokojenia umysłów, wielu 
dostojników koronnych zrzekło się w swoich 
godności. Tak Jan Tarnowski złożył urząd 
starosty sandomierskiego, jaki obok kasztela- 
nii krakowskiej piastowal; Samuel Maciejowski 
odstąpił znowu kaueelarskićj pieczęci; Rafal 
zaś Leszczyński złożył godność wojewody brze- 
skiego. Nie poprzestali na tem poslowie, duma- 
gali się bowiem egzekucyi praw od czasów 
króla Aleksandra nadanych. Tutaj król, by 
dalszym żądaniom tamę położyć, oświauczył 
że nie poprzestanie na jednym statucie, aie 
wszystkim moc jednakową zapewm, czóm 
gdy większości rugowaniem z dobr pokiadą- 
nych zagroził, a izba rzy pićrwszem Obstą- 
wała żądaniu, sejm skończył się na uiczem — 
Na tym także sejmie Stauisław Orzechowski, 
kanonik przemyślski, sławny krasomówca, 
popićrany przez większość obradujących, za- 
piotestowai przeciw wyrokowi duchow- 
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nemu biskupa  Dziaduskiego, skazujące- 
mu go na klątwy, utratę czci, dóbr świeckich 
i duchownych, oraz na wyguanie z dyjecezyi, 
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zaledwie kilku bagatel, jak: miejskićj re- 
strsy, ochotniczej straży ogniowćj, choćby 
niewielkiej a doborowćj biblijoteki pu- 
blicznój, kasy zaliczkowćj i t. p. i t, p. 
których projekty jeśli podotąd nie zna- 
Jazły uznania— niemnićj przeto nie prze- 
stały być projektami. 

„Nie od razu Kraków zbudowano“, mówi 
przysłowie, a wreszcie instytucyje już ist- 
niejące, przy najlepszych chęciach, często 
same ]rzez się, nic zdziałać uje mogą. 
Ileż np. pozostaje do życzenia naszemu 
miastu pod względem sanitarnym; dość 
tu przypomnićć smutny rezultat analizy 
Wody studziennćj,—zabijający wpływ rzecz- 
„li Strawy podczas wiosennych i jesienuyyh 
ieieków,— wstrętne urządzenie jedynych, 
jakie posiadamy, łazienek, — wreszcie bli- 
skość i wzgórzyste względnie do miasta 
położenie miejscowych cmentarzy, Z tych 
to, a nie innych przyczyn, ostatnia epi- 
demija przybrała tutaj takie nieproporcy- 
jonalne rozmiary, a jednak— czyto na nie- 
zbędne wodociągi, czy ua ujęcie Strawy 
w kanal zamknięty, czy na inue tym po- 
dobne ulepszenia brak nam zawsze tylko 
marnćj mamony, którą podobało się ko- 
MuŚ zertus rerum nazwać. Mamy z górą 
40000 rs. zapasowego funduszu, ale prze- 
zornie nie varuszamy naszych oszczędności 
dla tak błabych eelow—jak zdrowie pu- 
bliczno. 1 słusznie bardzo—boć złą wodą 
naprzykład nie trujemy się doraźmi , a 
nader powoli i mie widocznie;— cholera 

| arok panuje,—a zresztą czyż nie 
się słyszeć o posiadaczach znacz- 
'enia— umićrających z głodu+? 
ana in corpore sano—nic zatóm 


szego, jak z kwestyj powyższój 


przejść do świćżego projektu, powstałego 
w łonie zebrania miejskiego, który doty- 
czy miejscowego muzeum, dla użytku nav- 
czycieli wiejskich, namyślo których, mito- 
wolnie przychodzą num 0a usta słowa 
pacierza: „Pame, odpuść nam nasze wi- 
ny“. Uzćm bowiem powinien być nauczy- 
ciel wiejski, niechaj na to pytanie da nam 
odpowiedź pićrwszy lepszy przedstawiciel 
pomienionego stanowiska, w najszczęśliw- 
szym może na kontynencie europejskim 
kraju, t. j. Szwajcary. Ponieważ jednak 
mamy zamiar pomówić o tym przedmiocie 
w osobnym artykule, ograniczamy się więc 
na powyższćj wzmiance projektu; zupy ta- 
ni wszakże o jego praktyczność, nie wala- 


libyśmy się odpowiedzieć przecząco, a to 
bynajmnićj nie dla tego, aby naszemu spo- 
łeczeństwu zbywało na zrozumieniu wa- 
żności stanowiska nauczyciela wiejskiego, 
jak raczćj, że mamy głębokie przekoua- 
nie, iż projektowane muzeum, samo przez 
się, nie wytworzy z dzisiejszych nauczy- 
cie Ji ludzi, jakichbyśmy radzi oglądać na 
tem zaszczylnóm stautwisku. 

Stokroć sączęśliwszym jest drugi pro- 
jekt, z jakim wystąpiło niedawno zebra- 
nie miejskie, a ktory niezadługo zapewne 
wprowadzony w życie, prawdziwy a doty- 
kalny przymieść nam może, i tuszyniy, że 
przyniesie, pożytek, Jestio projekt reiormy 
szkoły niedzielnćj rzemieślniczćj, którym 
się specyjalnie zajmuje artykui wstępny 
dzisiejszego numeru Tygodnia, Zwracając 
nań uwagę waszą łasktwi czytelnicy, po- 
zwólcie nam ze swćj strony zwrócić baczność 
na opłakany los naszego mieszczaństwa. 
Ktokolwies i kiedykolwiek robi choć przy- 
bliżone porównanie pomiędzy wsporanioną 
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za to, że ogłaszał zasady niezgodne z prawami 
kościoła i za pożycie z Anną Zaparcianką, 
Protestacyja ta znalazła dla tego poparcie 
u szlachty, iż czasy reformatorskie popychały 
ją do wyłączania się z pod praw kościćlnych. 
Gdy jednak sejm, z przyczyny wrzawy o egze« 
kucyją praw, rozszedł się na niczóm, sprawa 
Orzechowskiego, jak i inne, odłożoną została 
do następnego sejmu, i o rozwodzie tóż króla 
z Barbarą, mowy już nie było. 


4 maja 1871 r. przy kopaniu ziemi na 
fundamenty domu Strzeleckiego i Sikorskiego, 
na rogu placu po-bernardyńskiego, znaleziono 
dzban gliniany, mieszczący wsobie 900 sztuk 
srebrnćj drobnćj monety polskićj różnéj wiel- 
kości, z wyraźnym stemplem, z czasu od XV 
do XVII wieku, najwięcćj z panowania Jana 
Kazimierza, — wśród tój monety znajdowały się 
i srebrne pióniądze hiszpańskie i niemieckie ze 
wspomnionej epoki. Numizmaty te władza 
odesłała do Petersburga. 
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OKRUCHY. 


Królowa pór roku — wiosna, zawiodła 
nas najzupełnićj, zamiast bowiem rozkwi- 
tłéj zieloności, kwiatów i woni, przyrosi- 
ła nam, od czasu do czasu, płachty Śnie- 
gu, a stale obdarzała wiatrem ziranym, 
któregoby nie powstydził się sam luty. 
Wprawdzie uroki wiosny nie dla wszyst 
kich w jednakićj mierze są dostępne. Po- 
mijając nastrój duszy człowieka, który 
podobno najwięcój wpływa na odczuwa- 
nie zjawisk natury, wspomnę o braku wa- 
runków, któreby pozwalały zachwycać się 
jéj .powabami, braku, który w naszóm 
mieście tak dotkliwie uczuć się daje. Że 
jednak każda rzecz ma dwie strony, prze- 
to i zimno i stały brak uroków natory, 


7 maja 1659 r. Jan Kazimierz w War- | besa 7% zastąpić czómś innóm. Nie wiém 


szawie potwierdził prawa cechu 
w Piotrkowie, tak z 1487 r., 
ich z następnych czasów. 


"8 maja 1788 r. odbyło się w Piotrko- 
wie bardzo uroczyste poświęcenie trzech 
dzwonów odłanych w Krakowie, po pożarze 
28 wreeśnia 1786 r, który większą część 
miasta zniszózył i dzwonnicy farskićj, oraz 
wieżyć frontowych kościoła  po-jezuickiego 
nie oszczędził, Poświęcenia dopełmł ks. opat 
ze Mstowa, za probostwa ks, Grochowalskiego, 
prałata i oficyjałą. 


_8 maja 1873 r. Na mocy breve papieża 
Piusa 1X, miasto Piotrków upoważnione do 
świętowania dnia 8 maja, patrona Polski, 
pićrwszy ras bardzo uroczyście, dzień ś. 5ta- 
nisiawa, przy nadanym kościołowi farvemu 
odpuście, obchodziło, 


10 maja 1654 r. Stefan Czarniecki, woje- 
woda kijowski, hetman poiny koronny, przy= 
wilejem króla Jana hazunierza, otrzymał po 
sławnym kancierzu Jerzym Ussolińskam, zmar- 
łym w r. 1650, starostwo piotrkowskie, Zna 
komity ten wodz 1 nieporówuanej waleczności 
bohater, aby uczynić kiotrkow wiwowniej- 
szym, kazał na murach vpusujących go, w j- 
stawie 4 beluurdy, to jest narożniki ouronie, 
uadto <amierzył odwrócić bieg rzeczki Strawy 
i całe miasto kanalom Utoczyć. Że zaś ua to 
Wszystko p.irzeba było znacznych kosztow, a 
skarb wyaeñczouy wong, był ubogi, przeto, 
w skutek uchwały sejiu warszawskiego 1646 
r, żaniechuno iuzpoczętych robót 1 odłoźcno 
je do dulszegu czasu. Sueian Czurniecki, por 
zostawiuną w kioirkowie w amu 4 kwiętlia 
1667 r. przez Kurola Gustawa załogę, w po- 
czątku waja tegoz 1667 r. z Mista . ) pęuził, 
Sludy zniszczen, dwa razy zu0bywaliego, 1656 
r 1607 r, przeź 8ZWELOW Za JaLUA kazinietzą, 
Piotrkowa 1 uwa lazy im przez puiakow ud- 
bieranego, moża jeszcze widziec na zamku, 
ktorego Ściany W:tlounAa i zuchudnią Wysta- 
Wiune najwięcej La pociski uziałowe 1 mucno 
uszkodzone, me odzyskały już tych przes.icz- 
nych tzeźkionych węg. rów okiennych, jakie 
pozostały uod W ŚCiuliaci poinocuej 1 polu- 
uniowój, lubo już i ie także nauwerg żone 
przez szczerby i poprawki nieudolne. 


jspołeczną warstwą, a stanem włościań- 


skim — w grubym znajduje się błędzie, 
Jeżeli kmiotek nasz, nawet w latach nje- 
urodzaju, potrafi dać sobie radę, zdwciw- 
szy trud swój i pracę: to jakże trudno o 
toś podobnego w mieście, gdzie w chwi- 
lach ogólnego finansowego przesilema, 
jaką jest obecna, zmmejszony, a nawet 
zatammowany zbyt, zmniejszając potrzebę 
produkcy, ograuicza iem sumóm pole 
pracy 1 tysiące nieraz rzemieślniczych i 
przemysłowych rodzin rzuca na bruk 
miejski, bez kawałka powszedniego chle- 
ba, bez sposobu zdobycia go, wydając je 
na pastwę moralnój 1 materyjalućj nędzy. 
W takim to zazwyczaj momeucie, prze- 
rażeni ciemnością ducha, wołać zaczynamy 
zgłębi piersi: światła! Bywają jednak chwi- 
le, w których nawet 1 to ostatnie nie jest 
wstanie zbawić pasującego się z przeciw- 
nościami męczenmka: chwile zdarzających 
się społecznych kataklizmów i przewro- 


tów. Frzyjście ich zwykle poprzedza cięż- 
ka i duszua atmustera, w którój tchu 
zdaje się braknąć do życia. Zmęczone tłu- 
my zdają się oczekiwać, praguąc i bojąc 
się naprzemiau stanowezćj chwili przedo- 
mu. Panem et circenses! grzysk i chlebal 
wołają chmurne 1 zniechęcone, znudzone 
i głodne... '"rudno— logika rzeczywistości 
jest nieubłagaua, jak fatum starożytne. 
W tych smutnych czasach, co zdają się 
być dlą całego świata zapowiedzią po 
dobnój chwili, znaleźć jaki zakątek, choć- 
by uajmmejszy, gdzie można odświeżyć 
umysł i serce — to prawdziwie rozkusz 
podwójua. Takie zaciszn6 zakątki, niby 
pustynne oazy, Bogu dzięki, posiadamy 
J95ZCZ 


ów siebie. U tuk! wą jeszcze | 


kupieckiego |Jax kto urozmaica sobie życie, co do mnie, 
jak i przywileje |po pracy, gdy mi się uda schwytać wol- 


ną chwilę, przeglądam ten i ów dziennik, 
a niekiedy i jaką książkę. Naturalnie, że 
mieszkaniec małego miasta czytając wia- 
domości przychodzące ze stolicy, nie mo» 
że mićć należytego i wszechstronnego po- 
glądu na całość życia umysłowego kraju. 
Jemu dostają się tylko resztki wspaniałćj 
ducha biesiady, ujęte pismem, a więc nie 
drgające już tą siłą żywotną, jaką zdra- 
dza każdy wybitujejszy objaw ruchu i ży- 
cia wogóle, obserwowany w jego ognisku. 
Bądź co bądź, te resztki duchowe mają 
wielką wartość, a przypuszczając, że ktoś 
może i te okruchy podjąć wraz ze mug 
zechce, umyśliłem dzielić się nimi, gdy 
pozwoli czas i starczy materyjału, 
* 


* 

Komuż nieznane imię Autora „Maryi“, 
bohatera-poety, co życie swoje przeszedł 
mby jeden szlak bolesny, krwawy, i wr. 
1826 umarł w Warszawie, w zapomnie- 
mu i nędzy? Ojekawym przyczynkiem do 
charakterystyki poety jako człowieka, jest 
następny własnoręczny wićrsz Antonisgo 
Malczęwskiego, Zachowany w zbiorze au- 
tografów pana W. G. 4 Żytomierza. 

brzmi on tak: 

U jak przykro do swoich wracać bez uadzi: 4] 

Toczy się hucznie powóz w zuajomićj kolej, 
Mija zuane przedmioty, ojczyste zagony, 

Ale widok ien dla muie kitem osłomyny,.,. 

Ach, czemuż tak Jak dawniej o szczęściu 

, nie marzę: 

co się tak lubo usmechałty 

twarze? 

Gdzie te serca, co czuły każde mego bicia? 

Zmkły... Przez chwilę tylko vzdobiły ży- 


Gdzież te, 


CIE; 

Jak promień, co z obłoków na samotne 
EEN góry 
[Blyśnie, i znów go skryją wiatrem gnane 
chmury,,., 


Teraz cicho... Żadne mnie nie witają głosy, 
lylko wiatr jęczy smutnie uginając kłosy. 
=== 
miejsca, gdzie miłość bratnia umić połą- 
czyć ludzi jednym węzłem w chwih nie- 
doii, przyjsć z pomocą nieszczęściu. 

W dmu 11 kwietnia r. b, w pewiecia 
rawskim, w dworskich zabudowaniach, 
wsi Boguszyce, wszczął się pożar. Towa- 
rzyszący mu wiatr gwałtowny przeniósł 
w okamgnieniu ogień na wszystkie bu- 
dyuki i te stanęły naraz w płormeniach. Ra- 
tunek stał się niepodobny. Przybyłe z 
miasta kawy sikawki zdołały wyratować 
zaledwie dwór i owczarnię. Gbory, spichrz, 
stodoły, stajnie, wszystkie stórty z paszą, 
wszelkie maszyny i sprzęty gospodarskie, 
zboże wymłócone 1 niew ymdocone,—wszyst- 
ko to stało się pastwą nielitościwych płd- 
mieni. Wystawcie sobie teraz położenie 
właściciela; mając wszystko, zostać w je- 
dućj chwili ogołoconym ze wszystkiego, 
to istotnie los godzien pożałowania. 

Jakąż jednak miłość musiał sobie za- 
skarbić pośród współbraci ten, którego 
spotkało to meszczęście, kiedy oto z ra- 
tunkiem zbiegli się wszyscy, nie wyłącza- 
jac 1 okolicznych włościan. W niedługim 
czasie znalazło się wszystko: «boże na za- 
siéw i na ordynaryją ala ludzi, pasza dla 
iiwentarzą, materyjął do budowy i pos 
moe Czynna w żwózce i podźwignięciu spa- 
lonych budynków. Nie zwiekającani chwili, 
wszyscy pośpieszyki z pomocą!... 

L cóż mamy dodać do tego rozrzewnia- 
jącego obrazka— chyba jedno: Bóg zapłać! 
U więcćj takich, w praca Dam pójdzie ra- 
źniej—wiara w lepszą przyszłość, będzie 
uasżą podyorą—świailtv pokona cieniel 


£ Herburt, 


Data napisania wiórsza niewiadoma, choć 
trudno przypuścić, aby mogła ona nam 
wyświetlić jaki szczegół z życia poety. 
Jestto skarga złamanój cierpieniem du- 
szy, skarga cicha i rezygnacyi pełna, ale 
wydać ją mogła piórwsza lepsza chwila 
chwila cierpienia, które wypełniało więk- 
szą część życia poety. 

Kiedy już mowa o Malczewskim, nale- 
ży powiedzieć i o tóm, że niedawno „Ty- 
godnik Ilustrowany“ umieścił rysunek 
rzeźby wykonanćj jako projekt do pomni- 
ka Antoniego Malczewskiego,  wypra- 
cowany przez p. Weleńskiego i uwień- 
czony nagrodą komitetu towarzystwa za- 
chęty sztuk pięknych w królestwie pol- 
skióm. Czytamy następne objaśnienie rze- 
czonego projektu: „U szczytu strząskanój 
piramidy nagrobka, genijusz poezyi po- 
trąca 6 struny liry, z której Malczewski 
wydobywał tony niezrównaneżu uczucia i 
rzewności; peni'j przy podstawie postać 
kobióca, smutna, zadumana, z wieńcem 
w lewćj ręce, jakby wsłuchująca się w 
płynące z góry dźwięki. Co znaczy ta po- 
stać? Zapewne ojczyznę. Na podstawie pi- 
ramidy księga, laury i w płaskorzeźbie 
pićrwszy wićrsz poematu: 

„Hej! ty na szybkim koniu gdzie pędzisz 
kozacze?* 

Tyle o Malczewskim. 

* - E 

Wstępujemy teraz na wyżyny, skąd u- 
derza nas wspaniały widok uroczystości 
Adama Mickiewicza w Rzymie. Urok jej 
tak potężny, że duch z lubością zachwy- 
ca się nim, odmładza i krzepi. 

Z roskoszą tedy niewymowną przycho- 
dzi notować dowody pamięci i hołdu od- 
danego rzeczywistćj zasłudze, nawet wśród 
cudzoziemców. Uwydatniły się one w nie- 
dawno spełnionćj uroczystości inauguracyi 
pamiątkowej tablicy na cześć Mickiewi- 
cza, którą włosi, oceniając zasługi pol- 
skiego wieszcza-żołnierza, postanowili u- 
meścić na domu, w którym przy ulicy 
dei Pozetto, pod 1. 114, mieszkał nasz 
poeta w r. 1848, Wiadomo, że Mickie- 
wicz w r. 1847 zebrał legijon polski w 
Fzymie, który brał udział w wojnie o 
1iepodległość Włoch. To było najpićrw- 
szą pobudką czci włochów dla Mickiewi- 
cza, choć tablica pamiątkowa na pićrw- 
szem miejscu stawia wyraz „poèta“. Ze 
włosi patrzą na Mickiewicza zasługi prze- 
ważnie ze swego stanowiska, rzecz to ła- 
twa do pojęcia, gdy przecież nie wyłącza- 
ją jego charakteru jako wieszcza, i ow- 
szem, stawiają ten tytul na piórwszćm 
miejscu, —to z prawdziwą boleścią zazna- 
czyć wypada ten fakt, że galicyjskie dzien- 
nikarstwo, za przykładem swćj delegacji 
do rady państwa, uroczystymi protestami 
starało się wypowiedzieć swe nieukonten- 
towanie dla włochów z powodu powyższój 
uroczystości. Opićrali się oni na tém du- 
wodzeniu, że włosi uczcili w Mickiewiczu 
nie poetę polskiego, ale twórcę legijonów 
dla ich sprawy. Że tak nie jest, dość wczy- 
tać się choćby w sum napis na postawio- 
nym pomniku. Gdyby jednak i tak było, 
czyż włosi nie spełnili swego obowiązku 
wdzięczności?  Komuż niewolno į być 
wdzięcznym? Mickiewicz zanadto jest wiel- 
kim poetą Świata całego, aby nawet wło- 
si mogli go traktować jedynie tylko ze 
swojego odrębnego stanowiska. Ten nad- 
miar jakiegoś pseudo-polityczego rozumu, 
nióma Żadnćj podstawy. Byleśmy tylko 
tak, jak dawnićj, a pono i dziś Jeszcze, 
nie uważali za honor dla siebie, że ktoś 
inny łaskawie pozwalał nam przelewać 
krew dla jego sprewy, byleśmy wszędzie 
i zawsze kierowali się tylko własnym, 
dobrze pojętym interesem— możemy bez 
ubliżenia sobie brać udział całą naszą 
sympatyją ducha, w podobnego rodzaju 
hołdach, składanych naszym mężom przez 
(cudzoziemców, chociażby ci oceniali ich 
tylko z pewnego, bodaj tylko własnego 
stanowiska, Zrozumiano też potćm dobrze 
i w Galicyi jednostronność zapatrywania 
się niektórych tamtejszych miejscowych 
dzienników i wysłano do Rzymu ze Lwo- 
wa i Krakowa odpowiednie powadze faktu 
podziękowania. 

Co do semćj uroczystości, to odbyła 
się ona w wielki czwartek w Rzymie, 

Nad kamieniem tym miała Lyć umie- 
szczyną, w kilka dni później, wówczas nie 
wykcjczona jeszcze, śliczna płaskorzeźba 
Wiktera Bredzkiego, przedstawiająca pro- 
fil wielkiego wieszcza. 

Pićrwszy wniosek ozdobienia pomnikiem 
demu, w którym mieszkał Mickiewicz, 
wyszedł od Samuela Alatri'ego, slaroza. 


JośBOdEHO NEKaYpOKO, 


konnego, äsesora municypalność i rzym- 
skićj, za pobudką Armanda Lóve'go. ser- 
decznego przyjaciela poety, towarzysza 
jego pobytu w Stambule, tłomacza jego 
dzieł i opiekuna jego dzieci. Uchwała od- 
nosząca się do tego postanowienia, zapa- 
dła na dniu 29 listopada 1876 r, na po- 
siedzeniu munieypalności rzymskiej. 

Umieszczenie tablicy pamiątkowój po- 
przedzone zostało wspaniałym pochodem 
na Kapitol, wzgórze, na któróm niegdyś 
wieńiczono poetów i bohaterów. 

Kapitoliński ten obchód, jest pomysłem 
p. Venturi'ego, syndyka Rzymu. Z początku 
wahano się, obawiając się przesady. Przy- 
pomniano sobie jednak słowa Cavour'a, 
wypowiedziane niegdyś wobec izby, iż 
„czterój są arcy-poeci ludzkości: Homer, 
Dante, Szekspir i Mickiewicz“, To zdanie 
przeważyło i na miejsce obchodu prze- 
znaczono pałąc konsulów „dei Conserva- 
tori“, wzniesiony na wzgórzu kapitoliń- 
skim według planów Michała Anioła. 
W olbrzymićj sali Kuracyjuszów i Hora- 
cyjuszów, w którćj stoi olbrzymi posąg 
Inocentego XI i gdzie niegdyś wieńczono 
Petrarkę, zgromadzili się uczestnicy ob- 
chodu z p. Venturi'm na czele. Oprócz 
rady miejskićj, prefekta Rzymu, ministrów 
i wielu członków ciała dyplomatycznego, 
było tóż wiele zaproszonych osób ze sfer 
najwyższych wiedzy, sztuki i rządu. 

Medalijon uwieńczony laurem, ustawio- 
ny został pod pomnikiem Inocentego 
papieża, a póżniej umieszczony ma 0n 
być albo nad napisem wymienionym, al- 
bo tóż na Kapitolu, między wizerunkami 
wielkich ludzi wszystkich czasów i naro- 
dów. 

Obchód ten uświetniły mowy, wygła- 
szane kolejno przez jego uczestników. 
Wypowiedzieli je: p. Venturi podnosząc 
zasługi Mickiewieza dla Włoch, p. Ma- 
miani przyjaciel wieszcza, sławny filozof 
włoski, senator królestwa, który drżącym 
od starości i wzruszenia głosem, wypo- 
wiadał sźczytne myśli o braterstwie lu- 
dów; potóm przemawiali: Armand Levy, 
pp. Guerri, Gonzaga i Canonico, wreszcie 
p. Władysław Mickiewicz odpowiedział na 
te przemowy słowami podziękowania i 
głębokiego wzruszenia. 

Z Kapitolu orszak uroczysty udał się 
na ulicę del Pozzetto, gdzie przy odgło 
sie muzyki i okrzykach ludu spadła zg- 
słona i oczom obecnych ukazała się wie 
ka płyta marmurowa z napisem: 

Adamo Mickiewicz 
Poeta di altissima fama 
ln Questa Casa Ordinava 
Per le guerre dell‘ Independenza Italiana 
Un drappello di prodi Folącchi 
Nel MDOOCXLVIIL 


8. P. Q. R. 
XXIX Marzo MDCOCLXXVII, 
co znaczy po polsku: 

„Adam Mickiewicz, poeta najwyższój sła- 
wy, w tym domu zebrał do walki o nie- 
podległość włoską legijon polski w r. 1848, 
Senat i lud rzymski w dniu 29 marca 
15877 n* | 

Uroczystości tój towarzszyyły mnogie 
listy i adresy z różnych stron Włoch, jako 
dowody ogólnego współudziału w tym 
wspaniałym obchodzie. 

(d. e. n) 


Wiadomosci bibliograficzne. 


Józef Szujski: Roztrząsania i opowiada- 
nia historyczne (pisane w latach 1066— 
1870). Kraków 1870. 

Pod powyższym tytułem ukazała się w 
roku przeszłym książka, obejmująca wszyst- 
kie lużne rozprawy historyczne, które do 
ostatnich czasów, znakomity ten badacz, 
po rozmaitych czasopismach umieszczał, 
Dzieło to ważnym jest nabytkiem dla prac 
nad bistoryją naszego narodu, z tej przy- 
czyny, że daje pełny obraz działalności 
dziejopisarskićj Szujskiego, poczynającćj 
się od wydania ostatnich tomów „Histo- 
ryi* i związanćj ściśle z nowymi podsta- 
wami badań dziejowych. Mamy tutaj roz- 
prawy i odczyty więcój popularnćj for- 
my, wzbogacające  historyją  nowemi 
źrodłowemi spostrzeżeniami, jak: Mary- 
na Mniszcbówna;— stosunki dyplomatyczne 
Zygmunta Augustą z domem austryjac- 
kim; historyczna wędrówka po Krakowie; 
Jerzy Ożarowski i kardynał Fleury i t.p.; 
mamy tég kilka rozpraw, sbejmujących 
zasadniczy pogląd na dzieje naszej prze- 


| Palos. Ta działalncść Szujskiego, 0 któ- i p. 
W durkarni F, Belchatowskiego w Piotrkowie 
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rój powiedziano z początku, czynna, twór- 
cza, przedstawia się w niniejszćj książce 
w tych wszystkich stopniach i fazach 
swego rozwoju, jakie przechodziła. Autor 
w początkowych rozprawach zdradza je- 
szcze tę skłonność do zbytniege marzy- 
cielstwa i uczuciowości, ową słabą stronę 
naszego charakteru narodowego, i powoli, 
dopióro stopniowo pozbywa się jéj, woho- 
dzi na drogę refleksyi i ścisłości w 
traktowaniu, metody historycznóćj. Zwrot 
ten przypada na czas, w którym Szujski 
przyjął mandat poselski i wstąpił na dro- 
gẹ działalności politycznój. Zająwszy wy- 
bitne miejsce w łonie stronnietwa, które 
pojęło, że tylko stanowcze zerwanie z 
tém, co było złóm, i uznanie błędów 
bez schlebiania miłości własnój, może nas 
zbawić, Szujski postanowił razem z tém 
stronnictwem zwrócić rozgorączkowane 
umysły na nowy tor pracy organicznćj, 
i, rzecz godna uwagi, stał się jednym 
z najzdolniejszych przedstawicieli tego 
stronnictwa na polu literatury politycznej, 
równocześnie pracując że zdwojoną usil- 
nością na niwie badań historycznych, 
Umysłowe więć siły i potęgę swą skupił 
w jednój chęci służenia krajowi, w dwóch 
wszakże odmiennych kierunkach, bo dzia- 
łalności teoretycznćj, literackiej i praktyoz- 
nej, sejmowćj, Badania historyczne miały 
przed jego bystrym wzrokiem wskrzesić 
całą przeszłość i oświecić ją pochodnią 
krytyki, miały mu pomóc do zrozumie- 
nia tćj przeszłości i jasnego czytania w 
kartach dziejów, podczas gdy z drugiej 
strony, rzeczywistość życia politycznego, 
zetknięcie się z tém życiem, twarzą w 
twarz, w wirze obrad sejmowych, mogło 
do pewnego stopnia być sprawdzianem 
tych przekonań, które nasz historyk zdobył 
mozolną pracą w gabinegie uczonego. 

Te kilka uwag powinny dostatecznie 
wyjaśnić znaczenie książki, o której 
mowa.— Ważną ona jest dla badaczów hi- 
storyi, albowiem poznajamia ich z najnew- 
szym zwrotem w sposobie badań histo- 
rycznych n nas, ważną i dla myślącego 
czytelnika, który nauczy się z nićj zapa- 
trywać się na przeszłość bez uprzedzeń i 
myślóć trzeźwo tak o minionćj, jak i o 
obecnćj chwili, 

L, 


z„łiedaktor 1 wydawca A. Porgbski. 


— Następujące sprawy sądzone będą 
w sądzie okręgowym petrokowskim, w wy- 
dziale kryminalnym: 

W dniu 2 (14) maja, 

1) p-ko mieszczaninowi Janoti Bilskiemu, o- 
skarźonemu 0 pobicie mieszczanina Andrzeja To- 
muszetskiego. 

2) p-ko mieszczaninowi Szmu/owi Brenerowi, o- 
skarżonemu 0 pobicie mieszczanki Józefy Weso- 
towskiej. 

3) p-ko włościaninowi Tomaszowi W'ieczorkow', o- 
skarźonemn o pobicie mieszczanina Józefą Duraj- 
skiego, ; 

4) p-ko włościaninowi Mikołajowi Rojowi, oskarżo- 
nemu o znieważenie wójta gminy przy wykonywa- 
niu przez tegoż obowiązków slużby, 

5) p-ko mieszczance Jusiynie Ussowskićj, oskar- 
żonćj o bluźnierstwa i obrazę religii, 

W dniu 4 (16) muja. 

1) p-ko mieszczaninowi Fraxczszkotwś Buctkow- 
skiemu, oskarżonemu 0 znieważenie straży poli- 
cyjnój. Ry 2a Wg ; 

2) p-ko włościaninowi Tomasząwi Nagrodzkte- 
wu, oskarżonemm o gwałtowną kradzież, 

3) pko mieszczanem: Prakusotci Jeudeckien, 
Lejzerowi Wołkowiczowi, Jzraelowt Islankietowi, 
Senderowi i Nucie Dessau, oskarżonym 0 rabu- 
nek, oraz p-ka rzeczonemu Lejzerowy Wołkowiczo- 
wii Lejierowi Doktorczykowi, oskarżonym o kra- 
dzież, 

4) pko wlościance Maryjannte „eozens, oskar- 
żonej o gwałtowną kradzież, 

W dniu T (18) maja, 

1) p-ko włościaninowi Marcinowi Krółotty, oskar- 
żonemu 0 gwałtowną kradzież. 

2) p-ko włościance Maryjannie Misztąlskićj, 0- 
skarżonćj 0 zabójstwo. 

3) p-ko wlościaninowi Wawrzeńcowi Wendzie rel 
Piecuchowi, oskarżonemu 0 gwaltowną kradzież, 


Znaczenie zagadki waN. 1 — Zy- 
gmunt Krasiński — Komedyja Niebo- 
ska. (Zendawesta, York, Galas, Ma- 
rokko, Uchyb, Nagřowice, Tekeli, 
Kajmakan, Ramajana, Aksaj, Saliny, 
Jnwalid, Nike, Szrem, Kościuszko, 
Irkuck). 

Rozwiązanie nadesłały: PP. Jadwi- 
ga i Aniela Stronczynskie, Emilija 
Karczewska, i p. Romuald Jaknbow- 
ski, S$. P. z Warszawy, 


KURS PAPIERÓW I MONET 
na gieldzie warszawskićj 
w dniu 12 maja r. b. 
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OGŁOSZENIA. 


p Z powodu zwijającego się gospo- 
darstwą roliego W folwarku Smar- 
dzewice, położonym o kilka wiorst 

od miasta fabrycznego Tomaszów, w dniu 23 maja 

o. b., to jest w środę po Zielonych Swiątkach, od- 

bywać się będzie na gruncie tegoż folwarku głośna 

licytacyja na wyprzedaź żywego ij martwego in- 
wentarza, jako to: koni, źrebaków, bydła, jałówizny, 
trzody chlewnćj, młocarni i innych maszyn i narzę- 
dzi rolniczych, powozu, wolanta, bryczek, sanek, 
uprzęży na konie, mebli machoniowych i jesiono- 
wych, sprzętów domowych i gospodarczych ł t. p. 
(2—1) 

R stanie, o 64 oktawach, z silnym glo- 

sem. Wiadomość w księgarni L, Chodż- 


ko w Petrokowie. (3—i) 
MEBLE zawiadomić Szanawną Publicz= 
© ność, iż postada znaczny wy- 
bór GOTOWYCH MEBLA podlug naj 
nowszych fasonów, a mianowicie: gąwaktiue 
wy machoniowe i orzechowe, Try): 
sem lub adamaszkiem pokryte; - łóżka, ko 
mody, szafy, Szaiłai do bielizny. nie 
my walnie, —a także materace włosiem 
lub innymi materyjalawi wyściełane it. p. 
A Znajdują się tóż gotowe ruim y 
motalowe i drewniane, obite aksam)» 
tem lub lakierowane. 
Wszystko po cenach nader u- 
miarkhowany cia. 


J. KROTFALD. 


Z powodu wyjazdu jest dv sprzeda- 
nia fortepian machoniowy w dobrym 


Niżćj podpisany ma zaszczyt 


(12—1) 


Wody Mineralne Naturalne 


tegorocznego czerpania, otrzymala apteka M 
Czyżewicza w Petrokowie, a mianowicie: Eger- 
skie, Emskie, Friedrichskaller, Hunyadi, Karls- 
badskie, Kissingen, Krynickie, Marienbadzkie, 
Obersalzbrun, Pyrmont, Selters, Seden, Spa i 
Vichy, oraz Szlam, Łag Oiechociński i Krenia- 
nacht'ski.— Wszelkie tu niezamieszczone wody 
w części wkrótce nadejdą lub na żądanie W 
każdym cząsie sprowadzane być mogą. 
(3—2) 


BYCZK mlode, zdatne do rozpłodu, fa- 
sy ałzżauskićj, czysićj 
krwi, najodpowiedniejszćj dla naszych go- 
spodarstw i najlepićj opłacającćj paszę. jak 0 
tém przękonywa opis prób dokonanych w „ia= 
stytucie Agronomicznym* w Nowćj Aleksan- 
dryi (w Puławach), podany w „Gazecie Rol- 
niczój" z r. z.,—są do nabycia w dobrach Bu- 
kowie p-cie petrokowskim -— stacyja pocztowa 
Bełchatów. (3—2) 
a > 
W Petrokowie przy ulicy Ge- 
orgiewskićj (Sulejowskićj) pod 
Nr 454, jest do sprzedania 
PLAC wychodzący na dwie ulice, z ogro- 
dem. — O warunkach można sią dowiedzieć U 
sekretarza sądu gmiunego w osadzie Szczerców 
w p-cie laskowskim, W. Minajewa, a w petro- 
kowie przy u. Odeskićj pod Nr. 40 w domu 
Marszyckiego u W. Potzią, (3—2 
po dz E M S 
Życzący sobie porady star- 
szego lekarza pulkowego W» 
Zołoimichiego raczą zgla- 
szać się do jego mieszkania w domu Brodows- 
cza przy u. Moskiewskićj (Bykowskie przed= 
mieście). (3-2) 


Jan Apolinary Milkowski 


adwokat, utrzymujący kancelaryją przy u. Mo- 

skiewskićj (bykowskie Przedmieście) w domn 

Wolgemuta, prócz spraw cywilnych i karnych, 

przyjmuje również interesą o slużebnościach 

rolnych, jakoto: o zamianę gruntów, roz 'ziaż 

pastwisk, urządzenie lasów; przy zawią/ 

zaś stosunkach prawnych w Petersbur” 

wadzi sprawy kasacyjne w Uzasowi$ 

włościańskiej przy Ministerstwie „ 
wnętrznych. nd 


